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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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1. Bitwa

Wódz Ubedu stał naprzeciwko wrogiego plemienia imierzył przeciwników groźnym spojrzeniem. Kajapowie natwarzach mieli wymalowaną złość. Wódz widział, żenic już nie jest wstanie powstrzymać zbliżającej się bitwy.

–Naprzód! – krzyknął wreszcie, wzywając swych wojowników dowalki.

Karażowie chwycili zadzidy, naprężyli mięśnie iosadzili strzały nacięciwach łuków.

Dobitwy szykował się też Toni Halik. Zamiast dzidy miał wrękach kamerę. Włączył ją ipobiegł zawojownikami. Całkiem niedawno został członkiem plemienia Karaża. Odtego czasu nakrok nie odstępował swoich nowych braci, którzy zachwilę mieli zfurią zaatakować wrogich Kajapów.

[image: ]

–Naprzód, wojownicy! – wódz zagrzewał Karażów doataku. – Nazdradzieckich Kajapów! Muszą zapłacić zato, conam zrobili! Muszą oddać nasze żony!

Wruch poszły włócznie, powietrze przecinały okrzyki wojowników istrzały łuków. Zrobił się taki tumult, jakiego oddawna nie widziały zwierzęta lasu deszczowego.

Toni nie odrywał oka odkamery. Miał już ujęcia, jak Kajapowie przeprawiają się przez rzekę, jak zwściekłością rzucają się naprzeciwników ijak Karażowie dzielnie odpierają atak. Był wswoim żywiole! Zawsze pakował się zobiektywem tam, gdzie działo się najwięcej. Nigdy nie myślał otym, żegrozi mu niebezpieczeństwo. Nagle omal nie dosięgła go jedna zestrzał. Uff, było blisko. Naszczęście nic się nie stało, strzała nieznacznie drasnęła mu ramię. Bitwa była jednak coraz bardziej zacięta, anieustraszony Toni znalazł się wsamym jej środku.

Iwtym momencie, jak nazłość, skończyła mu się taśma wkamerze! (Bo musicie wiedzieć, żewtamtych czasach nie było kart pamięci, ale taśmy filmowe). „Jak ją wymienić?”, zaczął kombinować Toni – który nigdy się nie załamywał, lecz zawsze szukał rozwiązania problemu izazwyczaj je znajdował. Padł naziemię izaczął czołgać się pomiędzy wojownikami wkierunku zarośli. Ukrył się zakrzakami isięgnął dotorby wypełnionej materiałami filmowymi.

–Uważaj, Toni! – krzyknęła wtym momencie jego żona Pieret, która właśnie ztego miejsca obserwowała bitwę.
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Zobaczyła bowiem, jak włócznia Kajapo zbliża się doskroni jej męża. Potężny wojownik zpomalowaną naczerwono twarzą stał tuż nad kamerzystą. Już chciał mu wbijać ostrą dzidę wserce. Jedno pchnięcie ibyłoby ponim. Toni jednak miał niespotykany refleks. Natychmiast sięgnął dotorby, wyciągnął legitymację korespondenta wojennego ipokajapońsku – bomówił wewszystkich językach świata – krzyknął:

–Jestem dziennikarzem! Adziennikarze są wczasie wojny pod ochroną!

NaKajapo nie zrobiło to żadnego wrażenia. Nie wiedział, kto to dziennikarz ani tym bardziej korespondent wojenny. Wświecie plemion lasu deszczowego wojny zdarzały się rzadko, ajeśli już,to szybko się kończyły, więc nie wymagały relacjonowania. Zresztą wieści niosły się zust doust. Niepotrzebne były gazety ani telewizja, sprawozdawcy ani korespondenci wojenni.

Tak więc wojownik, który stał nad Tonim, dalej zzaciętą miną celował wniego. Ten potknął się, upuścił kamerę, awróg – przekonany, żeto broń – rzucił się dojej deptania. Toni był niższy, słabszy odKajapo, ale znał techniki bokserskie idżudo. Postanowił jednak zostawić je sobie napóźniej iwalnął przeciwnika włeb powarszawsku. (Wiecie, jak to? Trzeba się mocno zamachnąć iwycelować pięścią wnos). Tamten upadł, aToni przymierzył się dodrugiego ciosu, gdy nagle... lewa stopa wplątała mu się wkorzeń drzewa. Przerażony próbował ją wyszarpnąć, ale nie mógł się ruszyć. Iwtedy pojawił się kolejny Kajapo. Miał wdłoni włócznię, która wułamku sekundy zbliżyła się dogardła Toniego.

–Aaaa – krzyknął przerażony kamerzysta.

Był przekonany, żeto koniec.
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Ale wówczas zodsieczą pojawił się jeden zKarażów, jego nowych braci. Miał długie czarne włosy, wojenne barwy napoliczkach ikawałek zwierzęcej kości niczym kolczyk przyczepiony dodolnej wargi. Zamierzył się swoją dzidą, poczym zcałą siłą uderzył nią wprzeciwnika. Trach! Wróg pokonany! Toni uratowany!

Ledwo stanął nanogi, gdy dobiegły go okrzyki radości. Coto? Wyjrzał zzarośli izobaczył triumfujących Karażów. Awięc było już pobitwie! Karażowie wygrali!

Człowiek, który obronił Toniego, wmilczeniu ruszył zbierać wojenne trofea. Toni odetchnął zulgą, ajednocześnie przeklinał, żenatej wojnie wogóle nie mają szacunku dla dziennikarzy. Zastanawiał się, jak okazać wdzięczność swojemu wybawcy. Wiedział już, żeKarażowie nie dziękowali sobie uściskiem dłoni ani przybiciem piątki, anawet gdyby to robili, Toni czuł, żepowinien odwdzięczyć się czymś specjalnym.

–Przyjacielu, uratowałeś mi życie – Toni podszedł doniego ipowiedział pokarażańsku.

–Nie musisz mi dziękować. Jesteś przyjacielem Karażów. Kajapowie dostali zaswoje – odpowiedział spokojnie wojownik.

Uratowanie nowego członka plemienia uważał przecież zaswoją powinność.

–Chciałabym poznać imię dzielnego człowieka, który uratował mojego męża – dodała Pieret, która właśnie nadbiegła przerażona.

–Naimię mam Ozana.

–Ozana... Ozana... Cozapiękne imię – zamyślił się Toni. – Jeśli kiedyś będziemy mieć syna, tak damy mu naimię.







2. Marzenia

Opodróży doIndian Toni Halik marzył oddawna.

Tyle słyszał oich zgodnym znaturą życiu, szacunku dla starszych imiłości dodzieci. Osprawiedliwych prawach, zgodnie zktórymi żyją odwieków. Oich sprawności, tężyźnie fizycznej, zdrowiu italentach rzemieślniczych, októrych ludzie wEuropie już dawno zapomnieli, bowoleli korzystać zzakładów usługowych. Słyszał oprzyjaźni, poszanowaniu drugiego człowieka iospokojnym rozstrzyganiu sporów. Był przekonany, żewszystko to pozwalało naszczęśliwe idobre życie, wdodatku wotoczeniu egzotycznych gatunków zwierząt inajpiękniejszych naświecie roślin. Fakt, między plemionami zdarzały się bitwy, ale trwały krótko izazwyczaj wszyscy tu żyli wpokoju. Toni oddziecka podróżował potropikalnych lasach Ameryki Łacińskiej. Narazie tylko wwyobraźni, botak naprawdę mieszkał wchłodnej Polsce, gdzie nie było ani egzotycznych lasów, ani żyjących wnich plemion. Wmyślach ciągle wypływał naoceany ipodróżował donieznanych lądów. Wgimnazjum wPłocku, wktórym słynął zewszystkiego, tylko nie zdobrych ocen iwzorowego zachowania, wjednym przedmiocie naprawdę był najlepszy. Wgeografii, czyli nauce oróżnych stronach świata. Nawet nainnych lekcjach zajmował się oglądaniem map, zaconieraz dostawał rozmaite kary. Kiedy nauczyciele nie patrzyli, znów jednak sięgał pomapy. Wmiejsca, doktórych zamierzał kiedyś dotrzeć, wbijał szpilki iłączył je nitkami. Tak planował swoje przyszłe podróże.
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Raz nawet koledzy nakryli go, jak nalekcji matematyki uczył się portugalskiego. Coto wogóle zajęzyk? – dziwili się. Iczy wogóle istnieje? Toni musiał tłumaczyć im, żeowszem, istnieje, aużywa się go między innymi wBrazylii, doktórej on się wkrótce wybiera.

Zokien gimnazjum wPłocku widać było Wisłę. Nieraz zamiast patrzeć natablicę, Toni wypatrywał łódek istateczków, które pływały porzece. Polekcjach razem zeswoim przyjacielem Wojtkiem chodzili naprzystań przyglądać się łodziom zbliska. Pewnego dnia Toni zwierzył się Wojtkowi, żekiedyś będzie takimi żeglował. Ale jego żaglówki będą większe ibędą pokonywać oceany.

Wojtek pokiwał głową. Chyba mu nawet uwierzył. Przecież pozwariowanym Tonim wszystkiego się można było spodziewać. Ale inni koledzy, słysząc, jak mówił, żezamieszka wśród Indian, pękali ześmiechu. Toni miał to gdzieś inadal marzył oBrazylii.
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Pewnego dnia nie pojawił się wszkole. Okazało się, żezamiast nalekcje poszedł nad Wisłę. Zagadnął przepływających flisaków, którzy tratwami przewozili rzeką towary. Namówił ich, żeby zabrali go napółnoc, doGdańska. Ikiedy pokilku dniach tam dotarł, próbował pokryjomu dostać się nadalekomorski statek. Zamierzał nim dotrzeć dosamej Brazylii, apotem wgłąb lądu, donieznanych plemion. Kręcącego się poporcie chłopaka złapała jednak straż morska. Izamiast dodalekich zamorskich krain Toni trafił zpowrotem pod Płock, dorodzinnego domu. Kolegom opowiadał jednak, żeudało mu się dopłynąć doBrazylii. Wojtek być może uwierzył. Ale inni? Wyobrażacie sobie, jak się musieli zToniego śmiać? Toni nic sobie ztego nie robił.
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Minęło wiele lat, Toni dorósł, miewał wtym czasie liczne przygody. I– tak! – końcu zamieszkał wAmeryce Południowej. Coprawda nie wBrazylii, ale wsąsiadującej znią Argentynie. Polatach stanął nawymarzonym lądzie. Wreszcie był wAmeryce!

Tyle żenajej południowym krańcu – iwcale nie było tu nieznanych plemion!

Wiecie coś oArgentynie? To jeden znajdłuższych krajów nanaszej planecie. Gdyby podróżować zjednego końca nadrugi, trzeba byprzejechać aż4000 kilometrów. Nie wyobrażacie sobie, jak to daleko? Dla porównania długość Polski zpółnocy napołudnie to tylko 649 kilometrów. Dlatego wcałym naszym kraju, no, może zwyjątkiem mroźnych Suwałk, wtym samym czasie jest zwykle podobna pogoda. WArgentynie wcale tak nie jest. Napołudniu można przebijać się przez zaspy śnieżne, awtym samym czasie napółnocy umierać zgorąca.

Dziwne, prawda? Boprzecież wEuropie im dalej napołudnie, tym cieplej. Ale Argentyna leży podrugiej stronie równika itam jest całkiem odwrotnie. Południe jest zimne, apółnoc gorąca. Awięc to trochę tak, jakby świat wArgentynie stanął dogóry nogami.

Żeby się dostać dowymarzonych plemion, nasz Toni musiał więc pojechać napółnoc kontynentu. Tam, gdzie rosły nieprzebyte lasy tropikalne, pełne wspaniałych zwierząt iegzotycznych roślin. Razem zżoną – nazywała się Pieret, pamiętacie? – kupili małą żaglówkę. Nazwali ją „Chico” (czytaj: cziko), copohiszpańsku oznacza „chłopczyk”. Coraz dalej idalej zapuszczali się wgórę Parany, jednej znajwiększych rzek Ameryki Południowej. Tak wielkiej, żejest prawie pięć razy dłuższa odWisły. Parana jest też odniej owiele szersza. Przepływa nią aższesnaście razy więcej wody niż wnajwiększej zpolskich rzek.

Wpierwszych rejsach poParanie Toniemu iPieret towarzyszyli małpka Titi ikot Minuczo. Minuczo nie bał się spotykanych podrodze ludzi iuwielbiał się donich łasić. Titi zkolei była pokładowym urwisem: skakała pomaszcie izjego wierzchołka wypatrywała celu podróży. Zwierzaki rozrabiały napokładzie, nie dając Toniemu ijego żonie spokoju. Jednak swojej małpce iswojemu kotu byli wdzięczni zaodrobinę rozrywki, bopodrodze niewiele się działo iprawdę mówiąc było dość nudno. Toni Halik nie tracił jednak nadziei naprzeżycie wielkiej przygody. Chętnie rozmawiał zludźmi, których spotykał podrodze, kiedy zatrzymywał się nad brzegiem Parany, żeby uzupełnić zapasy żywności. Mówili Halikom, żejeśli będą płynąć dalej, dotrą dolasu deszczowego, egzotycznych roślin, piranii, no ioczywiście Indian.
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Niestety, „płynięcie dalej” nie było takie proste. Pewnego dnia nadrodze Toniego iPieret pojawił się wielki wodospad. Gdy zbliżali się doniego, ogromne fale zaczęły targać ich żaglówką. Omal nie przełamały małego „Chico” napół, anurt zaczął go nieść zprędkością łodzi motorowej. Jeszcze chwila, awodospad zmiótłby „Chico” jak łódeczkę zpapieru iniewiele byzniej zostało. Toni bił się zmyślami: ratować się ikończyć podróż, amoże dać się ponieść niebezpiecznemu wodospadowi? Boprzecież tam, zawodospadem, zpewnością czekali naniego Indianie. Pieret iToni znajdowali się już blisko granic zBrazylią iParagwajem, ato właśnie tam zaczynały się indiańskie osady. Tak przynajmniej wynikało zksiążek, które pochłaniał Toni. Tyle razy wmarzeniach docierał dowiosek Indian, ateraz miał je nawyciągnięcie ręki. Dzielił go odnich tylko ten straszliwy wodospad! Zdrugiej strony nie miał wątpliwości, żemaleńki „Chico” wpadłby wniego jak wpaszczę wieloryba ityle bygo widziano. Corobić? – walczył zmyślami Toni. Ryzykować czy nie?
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Pieret wiele czytała oIguazu – dobrze wiedziała, żejest równie piękny, coniebezpieczny – iroztropnie namawiała męża doprzerwania podróży. Fale wlewały się już napokład żaglówki, aprzerażone Titi iMinuczo chowały się pod pokładem. Toni wostatniej chwili, zanim całą ich czwórkę pochłonęła toń, zdołał skierować „Chico” dobezpiecznego brzegu.

Trzeba było zawracać.

Niestety, nie udało im się dopłynąć dopełnej nieznanych plemion Brazylii. Toni był bardzo smutny, ale – jak to on – nie tracił nadziei.

Isłusznie! Bojego marzenie wkońcu miało się spełnić. Otóż Toni odpewnego czasu opisywał dla popularnej wArgentynie gazety swoje podróżnicze przygody. Publikował też piękne zdjęcia. Redakcja coraz chętniej zlecała mu nowe zadania. Coraz częściej onowe relacje upominali się także czytelnicy. Przygody opisywane przez młodego reportera zPolski mroziły krew wżyłach dorosłych irozpalały wyobraźnię dzieci. Ażwkońcu szefowie gazety postanowili powierzyć Toniemu arcytrudne zadanie: wysłać go, bypoznał iopisał... Tak, życie plemion wodległych zakątkach Brazylii! Aprzy okazji miał przywieźć ciekawe eksponaty, wtym prawdziwą indiańską dzidę.




OEBPS/Images/04.jpg





OEBPS/Images/publio.jpg
publio





OEBPS/Images/02.jpg
'—\‘~IL
— W AAA





OEBPS/Images/10.jpg





OEBPS/Images/11.jpg






OEBPS/Images/12.jpg





OEBPS/Images/okladka.jpg





OEBPS/Images/08.jpg






OEBPS/Images/tytulowa.jpg
PRZYGODA







OEBPS/Images/prawolubni.jpg
prawolubni






OEBPS/Images/03.jpg





OEBPS/Images/09.jpg





OEBPS/Images/01.jpg
V:\v/





OEBPS/Images/06.jpg





OEBPS/Images/05.jpg





OEBPS/Images/agora-2016.jpg
‘Wydawnictwo
Agora





